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Ceny ogłoszeń:
.5  w tekście (przed kron.) Mk. 2000
g  Nekrologi • 800
n  zwyczajne » 1200
g  drobne za jed en  wyraz » 1000

^  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
o  za wiersz wysokości 1 m ilim etra 
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w Ks niedzieln. o  25$ drożej 
Fantazyjne i tabele  (bilanse) 50$ .  
O głoszenia przyjęta po zam knięciu  

A dm inistracji o 10$ drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszen ia  od 
dn ia  zm iany cen bez uprzedn iego  za­

w iadom ienia 
Za term inowy druk ogłoszeń fldm lnl*
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Numer pojedynczy 8.51111 mk
Rachunki płatne w  środy-

„Głosuj na 8— 
wszystko potaniefe! 99

W żywej nam chyba stoi pamięci nie­
nawistna zjadłiwość, z jaką prasa chjeńska 
powitała powołanie do życia Nadzw. Komi- 
sarjatu  do walki z drożyzną. „Dwugroszów- 
ka , jak to na nią przystało, o  całej p la­
nowanej wówczas akcji antydrożyźnianej 
podawała z rozmysłem jakieś z palca wys­
sane bzdurstwa, ażeby przez to  całą akcję 
ośmieszyć. „Gaz. W arsz.“ wypisywała ,,n a ­
ukowe “ tasiemce, dowodząc, że w Polsce 
właściwie drożyzna... nie istnieje i napada­
jąc zgóry już na różne „eksperymenty" 
komisarjatu.

Siowem — jeszcze kornisarjat miejsca 
w biurze należycie nie zagrzał, a  już przez 
Chjenę błotem został obrzucony

Rzecz zrozumiała, gdy się zważy, że 
samo stworzenie tego urzędu, choćby tylko 
jako symbolu wałki państwa z  drożyzną, 
już było cierniem w oku każdej hyeny pas­
karskiej.

W  Sejmie, wszystkie wnioski, zdążające 
do zatamowania drożyzny i kontroli pań­
stwa nad spekulacją — przez zjednoczone 
paskarstwo z obozu Chjetny i klubu Witosa, 
obecną większość rządową, zostały bez­
względnie obalone.

Dzięki tym wszystkim wysiłkom i intry­
gom, z całej zamierzonej akcji w kierunku 
ochrony ludności przed lichwą paskarską, 
Zostały właściwie tylko pozory.

Z chwilą jednak powołania obecnego 
Rz^du „narodowego" — nawet i te pozory 
°dpadły!

Komisarjat do walki z drożyzną prze­
stał właściwie istnieć,, mimo to, że nad 
drzwiami dawnej siedziby tego urzędu nai- 
pis stary jeszcze na jakiś czas łaskawie po­
zostawiono. ; ! : T i !  i i f  I i

Stanowiska Nadzw, Komisarza — po 
dymisji H artleba — zupełnie się nie obsa­
dza. W p ie r w sz y c h  dniach istnienia nowe­
go Rządu czytaliśmy w prasie chjeńskiej, 
H  Rada gabinetowa wzgl. Komitet ekono­
miczny, wypracuje „całkiem nową, lep­
szą" (a )  instrukcję dla Nadzw. Komisarza 
* że wówczas nastąpi obsadzenie tego u-
rzędu...

Było to oczywiście mydleniem oczu o- 
Plnih prostemi drwinami z ludności, gdyż 
°  Wypełnieniu tego przyrzeczenia nikt nie
Myślał.

■ «^ ZUcono poprostu całą sprawę w kąt, 
,ak grat niepotrzebny, boć przecie Rząd, 
$ Par ty 0 ■większość, złażoną z paskarzy i 
J 5® ulantów, Rząd wolno-handlowy nie

,0( Pr-y szedł, by lichwę i paskarstwo w 
. Zenu°lwiek krępować, ale na to właśnie, 
A 1Ir« najs,.,r i i  rtnźrir wodze!

» J.l̂ a!swobodniejsze puścić wodze
dzikie sie co obecnie, dla-

9 9 9

tego cała ludność niezamożna! zaczyna już  
dosłownie cierpieć głód!

Różne dotychczas mieliśmy rządy, lep­
sze i gorsze. A  przecież żaden z nich nie 
okazał tyle bezprzykładnego, najzupełniej 
cynicznego lekceważenia interesów miljo- 
nowych rzesz pracujących, co Rząd obecny.

Gdy giełda pojawienie się tego „cieszą­
cego się zaufaniem" Rządu powitała nie­
bywałą, paniczną zniżką marki i gdy wśród 
tego panicznego popłochu zaczęła żerować 
spekulacja pokątna, Rząd chjeńsko-witoso- 
wy zachowywał się wobec tego wszystkie­
go, jak słup przydrożny, by wreszcie — 
po dktgńn bardzo namyśle — zamknąć 
giełdę, a za parę dni ją otworzyć i zaaresz­
tować tu i ówdzie paru pckątnych walu- 
ciarzy i puścić ich wolno...

P rasa dwugroszowa, dla której czytel­
ników żaden idjotyzm nie jest za głupi — 
pocieszała swe owieczki „rewelacjami1’, że 
spadek marki spowodowany został przez... 
lewicę i międzynarodowe żydowstwo...

Dlaczego jednak Rząd chjeński przeciw 
tej „czarnej intrydze" nie wystąpił odrazu, 
w pierwszych już dniach swego istnienia, a 
więc w pierwszych zaraz dniach paniki gieł­
dowej. Dlaczego ze stosowaniem owych 
środków „walki ze spekulacją" — dobrych 
chyba tylko na pocieszenie dla bab różań­
cowych, bo zresztą przez nikogo nie trak­
towanych poważnie — czekał tak długo, aż 
„intryga międzynarodowego żydostwa" wa­
lutę naszą obniżyła więcej, aniżeli 70% jej 
wartości w dniu obalenia Sikorskiego?!

Dlaczego?!
Bo ta intryga przeciw „rządowi naro- 

dowemu'1 dziwnie jakoś wychodziła na ko­
rzyść akurat tym  właśnie, co ten „rząd na­
rodowy ‘ stworzyli i popierają!

Widzieliśmy przecież, jak paskarstwo 
wszelkiej wielkości i jakości zaczęło w* 
gwałt „dociągać“ ceny do dolara, aż wresz­
cie wyśrubowało je w sposób, który zagra­
ża zupełnie już poważnie egzystencji mas! 
Co w ięcej! Szalona drożyzna obecna prze­
kracza w niektórych artykułach nawet 
zw yżkę walut obcych!... W  sposób gwałto­
wny drożeją nawet te artykuły, które z do­
larem nie mają nic a nic wspólnego.

Już pierwsze dni tego R ządujnog ły  
najgłupszego ósemkarza oświecić — na co 
się to zanosi.

Pierwsi zaraz spekulanci cukrowi na­
rzucili ceny cukru w złotym, jakkolwiek u- 
stawowo ni& jest on wprowadzony i ceny 
cukru podskoczyły od razu o paręset pro­
cent! Rząd sankcjonował tę lichwę, pod­
nosząc akcyzę od cukru...

Za paskarzami cukrowymi poszli i innk 
Drożeje Gwałtownie zboże, bo obszarnik

śrubuje je do kursu dolara. Zboża zeszło­
rocznego jest w kraju  taka ilość, że leży 
u obszarników dziesiątkami wagonów —  
nie omłócone... A  jednak drożeje!...

Podrożało mleko i idzie stale w górę, 
mimo że to czais, gdy mleko winno być naj­
tańsze! To samo z masłem. Jajka drożeją 
w tym  czasie, gdy również są najtańsze! 
Drożeje mięso! Drożeje gwałtownie niero­
gacizna w tym czasie, gdy nam mówią, że 
nierogacizny mamy aż nadto!...

Gdzież przyczyna tej drożyzny?! W 
spadku marki? Ależ wedle twierdzenia 
prasy chjeńskiej spadek ten to „międzyna­
rodowe intrygi" przeciw rządowi „narodo­
wemu"... A  drożyznę wywołują te żywioły, 
które stanowią podporę dzisiejszego „naro­
dowego" rządu!

Dochodzi do tego, że paskarze zupełnie 
już sobie walutę polską ignorują i wyzna­
czają ceny w dolarach lub funtach a  organ 
większości rządowej „Rzeczpospolita‘ pi­
sze o tern tak jak o pogodzie!...

Mew? M
p i p  Cli!

A Rząd tej katastrofie głodowej, jaka 
zawisła nad mil jonami nietylko przypatru­
je się ze spokojem, ale ją jeszcze powięk­
sza, podwyższając już w sposób całkiem 
niepoczytalny wszystkie podatki pośrednie 
i taryfę kolejową, co dla paskarzy stanowić 
będzie tylko pretekst do dalszego śrubo­
wania cen! . i

Ale tego jeszcze mało!...
Organy rządowe oałkiem otwarcie już 

zapowiadają masowy wywóz żywności 2 

kraju!... I drożyznę, spowodowaną już 
zwyżką walut obcych, zw iększy się jeszczk  
przez wywóz za granicę!...

Ale i na tern jeszcze klęski nie dosyć! 
Bo przecież drożyzna cbecna wywołuje po­
trzebę dalszych emisji, co dalej markę ob­
niży i jeszcze większą wywoła drożyznę.*

Za koszta dojścia do władzv Witów* 
Chjeny zapłaci ludność, tyfusem głodowym, 
a państwo — ruiną!... Kcz.

W  tvch dniach minister rolnictwa 
odbył konferencję z obszarnictwem i 
w rezultacie dowiedzieliśmy się o tern, że 
r?ąd zamierza popierać i wzmagać i tak 
już wyuzdane spekulacje zbożowe.

Cena żyta od 20 czerwca b. r. zaczęła 
rosnąć jak na drożdżach. Na usprawiedli­
wieni-; tego -wynajdywano na j przeróżnie} - 

j sze przyczyny.
I tak słyszeliśmy, że kłosy będą 

niemal puste z powodu panujących desz­
czów w okresie, gdy żyto kwitło, że zapasy 
się już wyczerpały, a  żniwa się opóźniają 
i t. p. Okazało się jednak wkrótce, że 
deszcze nie wyrządziły wielkiej krzywdy a 
słońce nagle przygrzało, tak, że żniwa naj­
wyżej o  tydzień się opóźnią.

To też giełda była skonsternowana i 
zaczęła głosić o tendencjach zniżkowych.

W krótce jednali ceny znowu szły w 
górę i dochodzą już do 300.000 mk. za cent. 
m. Przyczyną tego jest wyłącznie rząd 
chjeński, pod którego pieczą obszarnictwo 
może się czuć bezkarnie.

Zapowiedź zaś p. Gościckiego, iż bę­
dzie popierał dążenia obszarników w spra­
wie uzyskania daleko idących kredytów, 
pozwała im całkiem konsekwentnie zmie­
rzać do wyśrubowania cen żyta, albowiem 
pożyczki ze skarbu państwa całkowicie im 
to umożliwią.

W  okresie przdnówka i zaraz po żni­
wach obszarnicy bardzo często starać się 
muszą o gotówkę i w tym celu rzucają swo­
je produkty na rynek, co wywołuje zniż­
kę cen, w razie zaś, gdy osiągną pożyczki 
ze sprzedażą nie będą potrzebowali się 
spieszyć, raczej produkty pochowają, bo na 
pokrycie bieżących wydatków otrzym ają 
subsydja od Państwa.

To też -wypadki sprzedawania na pnirt 
zboża są rzadsze niż zwykle i tylko pod 
naporem spekulantów zbożowych, którzy 
chcą sobie zabezpieczyć zboże, tu i owdzie 
■sprzedają po bardzo skromnej cenie 400 do 
500 tysięcy marek za centnar m„ a więc po 
cenie wyższej od cen gotowego ziarna.

A  przecież p. Gcścicki jeszcze chybai 
t ie  zapomniał, że dawniejsze pożyczki pań­
stwowe dawane obszarnikom na nawozy! 
sztuczne, traktory, obory zarodowe i t. pi 
wywoływały tylko zwyżki cen zboża, gdyż 
otrzymujący je mieli gotówkę na wydatki 
bieżące, a  wielu pożyczki lokowało w ob­
cych walutach i chowało tak, że oddawano 
Państwu zaledwie 10 a  nawet 5% wartości 
pożyczonych pieniędzy.

A zatem zrealizowanie dążności mini-1 
stra rolnictwa będzie bodźcem do szalonej1 
spekulacji zbożem. Jest ono zupełnie nie­
uzasadnione, szczególniej wobec stanu zie- 
miaństwa, które nigdy nie było w tak świe­
tnych warunkach m aterjalnych jak obecnie*

A może j e s t  to rozmyślna gra rządu na 
zwyżkę cen żyta, wobec narzekań bogatych 
kmiotków, że wszystko strasznie zdrożałd 
za wyjątkiem produktów rolnych. Wiemy 
przecież, że nawet „Gazeta Ludowa" grupy 
posła Dąbsldego z tego tytułu czyni rządo-. 
wi zarzuty, aczkolwiek wie, że rząd posia* 
daczy chciałby, aby te ceny były jaknajś
wy z sze.

M. Nowicki.

P. los o jM
ł • M

PAT. podaje depeszę z Paryża, zawie-i 
rającą wywiad specjalnego korespondenta 
„Tem psa", p. Algazy z prezesem minis­
trów Witosem, który oświadczył między 
ir.nemi co następuje:

„Rozwój normalny Państwa PolsKie- 
go jest skrępowany trudnościami finanso­
wemu Sytuacja finansowa pod wieloma 
względami nie odpowiada istotnym warun­
kom ekonomicznym kraju. Nie brak jedna* 
symotomów, które zwiastują, iz wkrótce 
Polska wyjdzie zwycięsko ze swych trud­
ności pieniężnych. Życie ekonoimczne kra­
ju pomimo trudności finansowych, popra­
wia się z miesiąca na miesiąc* Stan rolnic­
twa osiągnął stopień prawie normalny, 
Zbiory w tym roku zapowiadają się dobrze,
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się zaś tyczy naszego przemysłu, to popra­
wa jest wybitna. W okresie ostatnich 2-ch 
łat powstało kilkadziesiąt nowych fabryk, 
odbudowano też wiele większych i mniej­
szych fabryk w kraju. Stanowią one prze­
mysł rodzimy, oparty na kapitale własnym. 
Z drugiej strony ekonomiczny bojkot, sto­
sowany przez Niemcy względem nas, oka­
zał się w skutkach dla Polski bardzo poży­
teczny, gdyż zmusił nas do rozwinięcia ma­
ximum przedsiębiorczości i inicjatywy. Te­
mu bojkotowi mamy do zawdzięczenia po­
wstanie wielkiej ilości fabryk, co sprawiło, 
iż kraj wystarczy dziś sam sobie w produk­
cji tych artykułów, które dotychczas mu­
siał sprowadzać z zagranicy. Jeżeli weź­
miemy pod uwagę wzmożenie się działal­
ności naszych kolei, powiększenie ilości 
połączeń telefonicznych, postępy w komu­
nikacji napowietrznej, rozwój radiotelegra- 
fji i poczt, szereg układów handlowych z 
zagranicą, wszystko to pozwala nam z uf­
nością spoglądać w przyszłość".

Z Wywiadu widzimy, że p. W itos jest 
optymistą. Do optymizmu skłania go to, co 
dotychczas w Polsce już zrobiono. Ponieważ 
nie można posądzać p. W itosa o tyle naiw­
ności. że swojemu i p, Głąbińskiego sześ­
ciotygodniowemu rządowi przypisuje 
wszystkie wymienione wyżej zasługi—na­
leży je przypisać rządom  poprzednim, 
,,czteroletnim  rządom lewicy", według ter- 
minologji „Dwugroszówek", k tóre to rządy 
według tychże pism, są winne wszystkich 
klęsk naszych.

Co więc jest praw dą? Czy twierdze­
nie p. W itosa, że zrobiliśm y'w ciągu czte­
rech lat olbrzymie postępy, czy brednie 
„Dwugroszówek", że cztery lata staczaliś­
my się w przepaść, z której nas dopiero 
Rząd chjeńsko-piastowy w y d o b ^ a ?

Wiec Kobiet
Z powodu nieporozumienia w związku 

z zamówieniem sali, zapowiedziany na 
wczoraj wiec nie mógł się odbyć w lokalu 
Zw. prac. handl. i przem., a  zgromadzone 
na wiec towarzyszki oraz kilkunastu towa­
rzyszy — przenieśli się do lokalu W. O. 
K. R, * ,

Jak  wielkie znaczenie m ają takie wie­
ce, urządzane d la  kobiet — świadczy cho­
ciażby zainteresowanie, z jakiem zgronia- 
dzone wczoraj kobiety słuchały referatów; 
przejaw iający się na tych wiecach coraz 
wyższy stopień uświadomienia słuchaczek. 
I jeśli zgromadzenia kobiece nie są jeszcze 
tak  liczne, jakbyśmy pragnęli — to w każ­
dym  razie panujący na nich nastrój, obja­
wy zrozumienia i poczucie solidarności 
proletarjackiej, jakie okazują słuchaczki— 
są dowodem, że praca wśród kobiet — 
żmudna i ciężka —  robi swoje...

Pouczający referat wygłosiła tow. D. 
Kłuszyńska  o Międzynarodowym Kongre­
sie kobiet socjalistycznych w Hamburgu; o 
przebiegu konferencji, znaczenia organiza­
cji międzynarodowej, jako takiej (referent­
ka zwróciła przytem uwagę na istnienie 
międzynarodówek w tej lub innej formie 
wc wszystkich dziedzinach życia: nauce, 
religji, handlu i t. d.), a  specjalnie — o 
znaczeniu międzynarodówek robotniczych; 
następnie — o stanie organizacji kobiecych 
zagranicą i w  Polsce i o  roli, jaką te orga­
nizacje odgrywają. Referentka wskazała, 
że wszędzie w tych krajach, gdzie jest zna­
czne uświadomienie kobiet — front robot­
niczy jest silny i zwarty.

Doskonale oświetliła obecną sytuację 
polityczną w Polsce tow. poseł Z. Prausso- 
wa. Zaznaczyła na wstępie, że obecny 
Rząd sądzić możemy już tylko wedle tego, 
co dotychczas zdziałał, wszelkie przypusz­
czenia są tu już niepotrzebne. A jak tragi­
cznie przedstawia się ta działalność w  każ­
dej dziedzinie życia państwowego, jak 
czcze i puste okazały się wszelkie hasła i 
obietnice stronnictw, wchodzących obecnie 
do Rządu! Drożyzna, upadek marki, pust­
ka w  skarbie (wskutek egoizmu klas posia­
dających, k tóre nie chcą płacić podatków 
nawet „swojemu" Rządowi) — wszystko 
to  złożyło się na wytworzenie sytuacji tale 
ciężkiej, jakiej nigdy jeszcze dotychczas 
r,ie było w  Polsce. Dalej referentka omówi­
ła obszernie: niesłychanie ćiężkie w  obee- 
rych  warunkach położenie klasy robotni­
czej, walkę posłów socjalistycznych w Sej­
mie o praw a robotnicze; znaczenie naszego 
żądania, by płace robotnicze przeliczać 
według wartości złotego: obłudę fałszy­
wych przyjaciół robotnika chadeków i en- 
perowców i t. d . Tow, Praussowa zakoń­
czyła gorącem wezwaniem, by żądania i 
walkę posłów swoich p ro letarja t poparł 
silną organizacją, solidarnością, zdecydo­
waniem.

Zebrani dziękowali serdecznie tow. 
tow. Praussowej i Kłuszyńskiej za ciekawe 
i wyczerpujące przemówienia. \

Właściciel huty szklanej „Kora" w Piotrkowie 
pozbawia robotników opału. Lokaut w fabryce.

We wszystkich butach szklanych w Polsce 
już od dziesiątków lat robotnicy otrzymują bez­
płatny opał fabryczny. Z opału bezpłatnego ko­
rzystali również i robotnicy huty ,.Kara" w 
Piotrkowie, co jednak było ością w gardle dla 
fabrykanta p. Heblera, który nie mogąc już dłu­
żej znieść tego, że robotnicy otrzymują opał 
„darmo", w dn. 3 b. m. oświadczył robotnikom 
przez swego zarządzającego, że z powodu „bra­
ku" koksu, opału dalej wydawać się nie będzie. 
Robotnicy zdumieni taldem oświadczeniem i o- 
burzeni do żywego, w dowód protestu porzucili 
gretńjałnie pracę. W siprawie tej interwenjował 
Inspektor Pracy, lecz bez skutku.

Wiadomb, że w warunkach obecnych opał 
stanowi dla robotnika najważniejszą podporę jego 
egzystencji, to też robotnicy, nie chcąc zrezygno­
wać z opału, postanowili nie przystępować do 
pracy, póki sprawa ta nie zostanie załatwiona. 
Wobec tego p. Hebler obie wanny wygasił i hu­
ta jest nieczynna.

Zaznaczyć trzeba, że w innych hutach, jeśli 
zabraknie koksu, robotnicy otrzymują węgiel, 
lecz p. Hebler postanowił zupełnie pdebrać opał 
robotnikom i aby ich zgnębić, zamknął hutę, po­
zbawiając setki robotników pracy. f

W yszła  z  druku broszura p. t.

PRZEC IW  RZĄD O M  CHJENY,
I  W ITO SA !

Wrogowie lud a pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J . Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.

Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro­
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W. 

P. P. S., Warszawa, ul. W arecka 7.

Przeciwko 
reakcyjnemu rządowi

BRZEŚĆ NAD BUGIEM.
(Korespondencja własna).

Dn. 8 b. ra. w kino „Koalicja" odbył się wiec 
sprawozdawczy tow. posła W, Uziembły, Wiec za­
gaił tow. A. Sęp.

Po referacie tow. Uziembły o obecnej sytuacji 
przetmawiali: x tow. Rączka, sekretarz Centralnego 
Związku zaw. metalowców w Warszawie i tow, F. 
Brzychczyn, poczem przyjęto rezolucję, ostro wy­
stępującą przeciwko obecnemu Rządowi i zama­
chom na prawa ludu pracującego.

Rezolucja* wyraża uznanie marszałkowi Pił­
sudskiemu za obronę wojska przed polityką en­
decką, w końcu rezolucja stwierdza, że przeciw­
stawia się zamachom reakcji i że kraj ocalić meże 
jedynie zorganizowana siła robotników i chłopów, 
walczących pod sztandarami P. P. S , oraz w 
związkach zawodowych o poprawę bytu najszer­
szych warstw ludności pracującej.

Okrzykami na cześć PPS i Piłsudskiego za­
kończono wiec.

SIEDLCE.
(Korespondencja własna). ‘ »

Dn. 8 lipca odbył się w Siedlcach w sali ki­
ju  „Lux" wielki wiec robotniczy n. t. „Ochrona 
lokatorów, drożyzna, walka reakcji z rucłem ro­
botniczym". Udział wzięło około 2000 tow. tow., 
przeważnie robotnicy z miasta i okolic. Przewod­
niczył tow. Feist. Pierwszy zabrał głos tow. Adam 
Szczypiorski z Warszawy, który wyczerpująca 
omówił obecną sytuację polityczną.

Następny mówca, tow. dr. Ziembiński, dal 
krótką, lecz dosadną charakterystykę metod 
chjeńakiej polityki i omówił stosunek obecnego 
rządu do reform społecznych. Przemówienia na­
szych tow. tow, zostały przyjęte owacyjnie. Z o- 
pozycją wystąpił prezes miejscowego oddziału 
„Rozwoju" M. Szałatkowski.

O uświadomieniu politycznem i inteligencji 
tego pana, ubranego w czapkę studencką, świad­
czyć mogą następujące zdania z jego mowy: „Ś. p. 
Niewiadomski był socjalistą za młodu, dlatego ża­
bi! Prezydenta Rzplitej". .Rozruchy przeciwko 
wybranemu Prezydentowi i Zgromadzeniu Narodo­
wemu w dn. 11 grudnia organizowali socjaliści". 
„Robotnik" niedawno przyznał, te  do PPS. nale­
ży 77% żydów" itp: brednie.

Słuchacze odpowiadali na te wywody wybu­
chami śmiechu. Niefortunnemu mówcy dał mocną 
odprawę tow. Szczypiorski. Wiec zakończono 
przyjęciem rezolucji, protestującej przeciwko re­
akcyjnym, rządom chjeno-piasta, oraz śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru".

ŁUiMNSEC.
(Korespondencja własna).

Dnia 8 lipca odbył się w Łunińcu, woj. Po­
leskie, imponujący wiec sprawozdawczy tow. po­
sła Wolickiego.

Wiec zagaił imieniem miejscowego komitetu 
partyjnego, tow. Wirski, następnie tow. poseł mó­
wił o obecnej sytuacji politycznej.

Nie obeszło się tym razem bez wystąpienia 
przedstawiciela miejscowych zwolenników „więk- 
szcści polskiej". Na wiec przybył zastępca na­
czelnika warsztatów kolejowych, którego dyr. Wi­
leńska P. K. P. wyznaczyła tu na miejsce usunię­
tego dzięki zabiegom naszych towarzyszy, Dą­
browskiego, znanego już w całej Polsce ze swych 
nadużyć.

Przybyły na wiec chjenista, posługując się 
paszkwilami „Dwugroszówek", zachwycał snę „sil­
nym rządem", zachwalał jego politykę w stosunku 
zwłaszcza do mniejszości narodowych i przyznał, 
że ile jest w Polsce, ale temu winna... spółka „ży- 
dowsko-komunistyczno-socjalistyczna".

Spotkała go też cięta odpowiedź ze strony

tow. posła, który wykazał obłudę wygłaszanych 
przez chjenę haseł, a kiedy wspomniał, jak to 
często, gdy chodzi o postulaty robotnicze, poda­
ją sobie ręce w Sejmie ks. Lutosławski, rabin Le­
win i komunista Królikowski, wybuchła na hlM 
burza śmiechów.

Uchwalono rezolucję, potępiającą politykę 
Rządu Chjeno-Piasta.

Zaznaczyć należy, iż po raz pierwszy w wie­
cu w Łunińcu wzięli masowy udział urzędnicy 
państwowi i nauczycielstwo ludów-e.

CZĘSTOCHOWA.
(Korespondencja własna).

Dnia 8 b. m. odbyły się drwa wiece P. P. S. w 
Blachowni pod Częstochową i w Częstochowie w 
fabryce „Motty". Na obu wiecach przemówienie o 
sytuacji politycznej wygłosił tow. poseł Pużak. W 
dyskusji, zabierali, głos tow. Bamczyński, Dederko, 
Chrząstek i Sapała. Następnie przyjęto rezolucję, 
piętnującą rząd1 Chjeny i Witosa i wzywającą ogół 
robotniczy do wytrwałej walki z reakcją i faszyz­
mem, Okrzykiem na cześć P. P. S. i „Czerwonym 
Sztandarem" wiec zakończono. Należy zaznaczyć, 
że aa obydlwóch wiecach stawili się robotnicy 
tłumnie. Na wiecu w Częstochowie zgromadziło się 
przeszło 4 tysiące uczestników. Dotychczas zebra­
nia tak masowe wskutek agitacji chadeków nale­
żały do rzadkości. Wskutek rządów Chjeny i sza­
lejącej drożyzny proletarjat Częstochowy p-zejrzał 
1 już nie daje posłuchu chadekom.

RADOMSKO. \  '
(Korespondencja własna).

Dnia 1 b. m, odibył się w Radomsku wiec, zwo. 
łany przez miejscowy Komitet P. P. S. Wiec za­
gaił tow. Lenk, poczem objął przewodnictwo. Re­
ferat o sytuacji! politycznej i o stanowisku klubu 
(robotniczego do Rządu Chjeny i Witosa wygłosił 
tow. poseł Pużak. W dyskusji zabierał głos jakiś 
chjemista-sklepiikarz, któremu zebrani nie pozwolili 
dokończyć bredni o mafjł socjalislycz no- żydów - 
skiej, będącej według jego twierdzeń jedyną przy­
czyną drożyzny. Ciętą odpowiedź dał chieniście 
tow. Lenk. Wśród okrzyków na cześć P. P. S. a 
przeciwko rządom Chjeny i paskarsłwa wiec za­
kończono.

r .
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Kronika polityczna.
WYJAZD GEN. SIKORSKIEGO.

W czoraj o północy na dworcu Głównym 
grono przyjaciół i w ielu wyższych woj skos 
wych żegnało b. prez. R ady M inistrów, gen, 
Wi. Sikorskiego, k tó ry  udaje się do Francji 
na kilkutygodniow y pobyt o charak terze pry- 
w atnym.

Książki nadesłane.
Czesław Nanke. Historja średniowieczna, pod­

ręcznik dla klas wyższych szkół średnich. W. 1923.
Janina Siwakowa. Wypisy geograficzne dla VI 

oddz. szkoły poważ, i klasy III-ej szkół średnich. 
W. 1923.

Konstanty Wojciechowski. Wielcy pisarze poL 
eey. Wypisy na klasę VII sizkół powszechnych.

— Jak  widać z tej listy wydawnictw Książnica 
ni© ustaje w wypuszczaniu na rynek księgarski co­
raz to nowych .podręczników szkolnych i książek, 
służących dla celów oświatowych. Spis tein uzu­
pełnia specjalne wydawnictwo perjodyczne.

Muzeum. Rocznik XXXVIII, zeszyt 2, czaso­
pismo poświęcone sprawom nauczania i szkolnictwo.

Przyroda i technika. Rocznik II, zeszyty 5 (ma. 
jowv) i 6 (czerwcowy) r. 1923, ,

Z teatrów.
TEATR ROZMAITOŚCI.

„Ojciec1*, dramat w 3 aktach Augusta Strind­
berg. Wystąp gościnny Karola Adwentowicza.

Bezgranicznie smutny, dławiący dramat. 
Jak muzyka Czajkowskiego beznadziejnie po­
nury i jak długa, trzy miesiące trwająca, noc 
polarna ciemny, ani jednym uśmiechem słoń­
ca nie opromieniony dramat.

Trzeba być albo zdeklarowanym zbo­
czeńcem patologicznym, albo wlec za sobą 
ciężki łańcuch cierpień i zawodów miłosnych, 
by skandynawskiemu dramaturgowi uwierzyć 
na słowo, że jego Laura, to nie żaden wyjąt­
kowy okaz złej, przewrotnej, demonicznej, 
żądnej władzy i panowania kobiety, lecz że 
to typ, prototyp kobiety, że jego Laura, to 
imię pospolite wszystkich cór Ewy. Trzeba 
mu wbrew rzeczywistości wierzyć, że pomię­
dzy dwiema płciami* trwa odwieczna zażarta 
walka, w której kobieta jest uosobieniem ma- 
terji, zmysłowości i złego ducha Arymana, a 
mężczyzna — inkarnacją ducha, prometeizmu 
i dobrego Ormuzda. Wreszcie trzeba mu wie­
rzyć na słowo, że w walce tej zawsze i wszę­
dzie i obowiązkowo zwycięża kobieta—... 
„puch rdarnv".

Goethe kończy swego Fausta chórem: 
,,co wiecznie niewieście pociąga nas w górę", 
ku niebiośom. Strindberg pragnie nas przeko­
nać, że „das ewig weibliche" — odwiecznie 
kobiece jest przekleństwem genjuszów, że to 
zapora na prometejskich szlakach mężczyzny, 
że ewy, laury, to „demony ziemi", jak je na­
zwał inny zgodny ze Strindbergiem drama­
turg współczesny Wedekind.

Który z tych dramaturgów posiadł ka­
mień mędrców, Goethe czy Strindberg? Po 
czyj ej**; tronie prawda?

Na to odpowiada życie, że ani wszystkie 
kobiety nie są demonicznemi Laurami, ani 
wszyscy mężczyźni nie są rotmistrzami. Pra­
wda błąka się gdzieś pośrodku.

0  grze Karola Adwentowicza cokolwiek- 
by się powiedziało, wszystko będzie zbyt 
mdłe. i zbyt słabe wobec spiżowej, monumen­
talnej postaci „Ojca", jaką ten artysta z Bożej 
łaski stwarza.

•Nie da się to powiedzieć o p. Jasińskiej, 
której powierzono rolę, przerastającą jej siły.

Inni wykonawcy, jak pp. Bartoszewska, 
Noskowski i Nowacki, stanowili doskonale 
zgrany zespół i z ról swych wywiązali się wy­
śmienicie. |

Znakomitą była p. Halina Cieszkowska w 
roli- Berty, nerwowego, przeczulonego dziec­

ka rotmistrzostwa, wychowanego w niezdro­
wej atmosferze domowych walk.

Za wznowienie „Ojca" należy się słowo 
1'zczerego uznania dyrekcji teatru Rozmaito­
ści. Twórczość sceniczna ostatniej doby jest 
tak anemiczna, tak blada, a dramatopisarze 
współcześni tak mało mają nam do powiedze­
nia, że doprawdy toajlepszem wyjściem jest 
wznawianie dobrych sztuk repertuaru przed­
ostatniej doty.

A taką sztuką niewątpliwie jest dramat 
Strindberga. Robo.

TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.
Ułani) lcrotochwila w 4-ch aktach, opracował 

Mazur, reż. K. Tatarkiewicz.
Miło, pogodnie, „krotochwilnie". Bo choć 

na początku sztuki ułani ks. Poniatowskiego 
nudzą się wściekle, za to później bawią się 
doskonale w towarzystwie zadowolonych z 
przybycia ułanów Kaliszanek. .

Na tem tle — amorów ułańskich — ' po 
opłotkach, garderobach i alkierzach, osnuto 
całą akcję, która wśród widzów, pielęgnują­
cych zawzięcie kult dla dawnych „dobrych 
czasów", wywoływała rozradowanie. Co pra­
wda, widok młodzieńczych, butnych postaci

oficerów 2-go pułku ułanów z ich piosenkami, 
które wszyscy słyszeliśmy w czasie swego 
dzieciństwa—mógł porwać, rozochocić. Tem- 
bardziej, że wykonanie było naogół dobre. 
Prócz przeszarżowania p. Sobiszewskiego w 
roli oficera Janusza Kierskiego, gra poszczę-, 
gólnych artystek i artystów była b. popraw­
na. Na szczególne wyróżnienie niezaprzecze- 
nie zasługuje p. K. Tatarkiewicz (w roli Ok­
szy). Dzielnie spisywał się Grześ (p. Cz. Sko­
nieczny), zwyciężając w antykamerze spódni- 
czwkwych wrogów (pp. J. Zboińska i H. Ró­
żańska) wrogów oryginalnych, w „czrujący" 
sposób umiejących lgnąć do swego przeciwni­
ka. Odznaczyli się nadto p. W. Chądzyńska 
(wdówka Dolska) i p. Kuncewicz (pułkownik).

Również gra p. p. Przyziemskich (p. St. 
Janowski i p. H. Mogilnicka) niewiele pozo­
stawiała do życzenia. Naogół zupełnie udat- 
nie wydobyto charakter epoki i tężyznę du­
chową i fizyczną bohaterskiej szlachetnej 
młodzi.

Autor, mijając się potrosze z rzeczywi­
stością, uszanował uszy słuchaczów, nie pod­
dając się pokusie rubaszności i obozowej 
swobody. -ą.
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ROZKAZY Z WIĘZIENIA.
*1 IT Ca' (PAT-). i.Vorwarts" 

S E ? '  1ŻTR° ? aCh n dał * więzienia śled- 
^ ™ L ^ P w / ° zka2 do organizacji pra- 
S S L  ^  Ct6r>rm W2ywa swych jedno-
o b o w ią z k ó w  i  o ś w i t d l T ^ 0  W y p e ln ia n i1 Aini „ y .  oświadcza, ze  „nieprzyjaciel
^łerlinie^ v ” em, ale jest także i w

■ "Vorwarts dodaje od siebie na-
S S  S L  agę: -Rosbach wysyła z wię- 
t arielowi cf e^?Jrpzhazy przeciw nieprzy- 
MożnaW Znald'ui^ccmu się w Berlinie, 
dzio « ZaPytać, jak długo Rosbach bę- 

£ 2® ¥ $ rwał w więzieniu i kiedy złą- 
> ' ' .• 2 Erhartem, abv przystąpić do wy- 
•onama swoich planów5*.

UCIECZKA ERHARTA
\ a-J ? er!*n’ ^  lipca. (PAT.). Ucieczka Er- 
<r- zywo zajmuje opinję publiczną w 

•' Rowszpchnie sądzą, że Erhart 
‘•miL J1® Lipsk i Niemcy i prawdopodo- 

^ jd u je się  na Węgrzech. Proce* 
, i  oYbunałem stanu, który miał odbyć 

SSL ? pCa' -ZOst,ał to c z o n y . Koła urzę- 
nie rwłkZP-2^  dolewanie, iż proces ten 
- j . ^ dzje się> arbowiem rzuciłby on pra­
wdziwe światło na osobę Erharta.

iości z Lozanny
p r ó b y  n a w i ą z a n i a  n o w y c h

ROKOWAŃ.
Na w T a’ 15 HPca' (PAT.). (P. R .) ._  
iu szS S  ^wopowstałych trudności so- 
w ?ą wspóbią notę do Turcji

u nawiązania nowych rokowań.

1 luiMłoifflru.
* WtS J S ^ F GŁOŚĆ" REPUBLIK s o ­

w ie c k ic h  OSTATECZNIE ZNIESIONA
Moskwa, 15 lipca. (P. A. T.). Wczoraj 

odbyto się pierwsze posiedzenie prezydium 
centralnego komitetu wykonawczego zwia­
l i  sowieckich socjalistycznych republik 
pod przewodnictwem Kalinina, na którem 
postanowiono zawiadomić centralne komite-

tytwjum R. S, F, S. i republik związko­
wych zachowują swą siłę c a  terenie zwią- 
tfu  socjalistycznych sowieckich republik. 
Następnie centralny komitet wykonawczy 
-'"wrócił się do rady komisarzy związku re­
publik, aby ten niezwłocznie rozpoczął swe 
prace. Dalej uchwalono zorganizować ra- 
M pracy i ochrony pracy, utworzyć cen- 

alny komitet statystyczny związku repu- 
^ ,4 Przejrzeć ustawy banku państwowego 
L ' , ’ E- S. R. w celu zorganizowania go na 
że P?hstwowy związku republik. Na tem- 
Scoir?°Sie u udanowano jako zastępcę 
i P' r̂Za sJ>raw zagranicznych Litwinowa 
e» i ,°IWskiego) wojny i marynarki —
" lanskiego, handlu zagranicznego—Frum-*
n na* hnansów — Władimirowa. Postawio- 
^  ogłosić odezwę, w której centralny ko- 
Pcyt wydconawczy zwraca się do wsĄst- 
‘ . narodów i rządów świata z zawiado­

mieniem o stworzeniu związkowej sowiec- 
republiki socjalistycznej.

Opały aa M ufli.
Wiedeń, 15 lipca. (A. W.). Nadchodzą 

j‘ - wiadomości o niebywałych falach gorą­
ca, które nawiedziły Anglję, Francję, Ho- 
iandję. W Londynie temperatura w połud­
nie dochodzi podobęo do 50° C. w słońcu, 
•a 30° w cienia. W Paryżu, gdzie temperatu­
ra w ciągu dnia przekracza 35", nawet noc 
irie przynosi pożądanego chłodu. Dotych­
czas we Francji ofiarą upałów padły trzy 
[osoby, w Hclandji 60, a w Londynie 16 o- 
sób. W związku z niebywałemi upałami 
wybuchły w wielu miejscach pożary. Mete­
orologowie francuscy twierdzą, że upały 
nie osiągnęły jeszcze swego punktu kulmi­
nacyjnego.

T r a w i  ziemi. >
/  Madryt, 15 lipca. (A. W.). Pisma lu- 

^ isze  donoszą, że w miejscowościach La 
ictoria, Lorido, Lograno i San Sebastiano 

. ^erdzono trzęsienie ziemi. Kataklizmowi 
semu towarzyszyły wielkie burze. Okolice 

rag0ssy zostały częściowo zatopione 
n 2€z wezbrania wody rzeki Ebro. Na jed- 
trl ? . Z P odm ieść zapadło się wskutek 

t^&ienia ziemi 30 domów. Podobnie w 
p ąk ach : San Juan, Muzaroza zostało
w rtZ.°nyc^ 30 domów. Ludność chroni się

ii.
Moskwa, 15 lipca. (PAT.). W najbliż­

szych dniach mają przyjechać przedstawi­
ciele ministerjum poczty Stanów Zjedno­
czonych, w celu ostatecznego uregulowania 
rosyjsko - amerykańskiej wymiany poczto­
wej. Wkrótce ma być wprowadzona w ży­
cie wzajemna umowa między Grecją a 
Związkiem Republik co do przesyłania ul­
gowych depesz dziennikarskich.

Moskwa, 15 lipca. (PAT,), Wczoraj 
wyjechał stąd do Baku, w celu zaznajomie­
nia się z przemysłem naftowym członek 
francuskiej delegacji handlowej p. Nibaux. 
Ma się tam również udać, po powrocie z 
Francji, przewodniczący tejże delegacji, 
Duverge.

—  N a sku tek  in terw encji m inistra p racy  ro­
bo tn icy  budow lani w  Berlinie zgodzili się  zaprze­
stać stra jku . M ają oni do dnia 18 b. m. pobierać 
i za czas w stecz po 17,200 mk„ a od 18— 25 b. m. 
do 19,000 za godzinę.

— M iasto Idaho (w stan ie  Unis) zostało  znisz­
czone doszczętnie przez pożar.

—  Curzon i Benesz podpisali um ow ę hand lo ­
wą m iędzy A nglją a  Czechosłow acją.

—  Przeciw  berlińskiej kom unistycznej „R ole 
T ahne" w drożone zostało  postępow anie k arn e  z 
pow odu ogłoszenia odezwy, wzywającej p ro le ta ­
ria t do zbrojnego w ystąpienia.

Głosy czytelników.
Załatwianie spraw w komisji przeglądowej Nr. 1,

U przejm ie prosim y o poruszenie n a  szpaltach 
pańskiego poczytnego pism a spraw y załatw iania 
poborow ych na Komisji Przeglądow ej Nr. 1 przy 
ul O kopow ej Nr. 5. * £

Przedew szystkiem  odbywa się to w  barakach , 
znajdujących się w  bezpośredniem  sąsiedztw ie z 
barakam i dla suchotników . U rządzenie tych  b a ra ­
ków  pod  względem sanitarnym  urąga najelem en- 
tarniejszym  w ymaganiom hygieny. Samo rozb iera­
nie odbyw a się w  sali zanieczyszczonej, zaplutej, 
nie posiadającej absolutnie żadnych urządzeń, słu ­
żących do sk ładan ia  ub rań  i bielizny, dlatego też 
kładzie się ją  w konieczności n a  podłodze. Jak i 
jest stan  ubrań  i b ielizny po  opuszczeniu przez 
poborow ych lokalu, ła tw o się domyśleć.

P o  przyjściu na  miejsce o godz. 8-ej w  myśl 
rozporządzenia, spędza się czas na  „świeżem po ­
w ietrzu" n ieprodukcyjnie do  godz. 15-ej. A  trz e ­
ba dodać, że w ciągu tego czasu wyjście na m ia­
sto jest absolutnie w zbronione.

U rzędnicy zała tw iają poborow ych bardzo  p o ­
woli; inne komisje, jak np. przy ul. M yśliw ieckiej 
te  sam e czynności i d la w iększej,liczby  osób Wy- 
konyw ują o w iele prędzej.

T rak tow an ie  in teresan tów  w Kom. Przegl. na 
ql. O kopow ej Nr. 5 pozostaw ia też w iele d o  ży­
czenia.

Poruszając tę  spraw ę, chcielibyśm y przy ;zy - 
nić się do zm iany istniejących stosunków  i zao­
szczędzić kom. przegl. narzekań  i przekleństw , ja­
k ie się słyszy n a  deptaku, p rzed  drzwiami tej in ­
stytucji.

I i Grupa akademików
(następują podpisy).

Czasopisma nadesłane.
O puścił prasę nr. 5/6 czasopisma naukowego 

i technicznego „A rs T echnica". W  swej treści za­
w iera: dok. art. d -ra  inż. prof. S. Kunickiego „W 

w estji norm  do obliczania m ostów  żelaznych ko- 
ejowych , dok,; art. prof. S. Belżeckiego „G rani­

co sprężystości be lek  krzyw ych"; A . Gajkowicza 
„ posó analityczny zrów now ażenia w ypadkowej 
u a  u przez trzy  siły *; T. Skrzyw ana „Nasyca- 
n e , rzew a , M. A rkuszew skiego „Lampki neono­
we , „ praw ozdanie techniczne z w ycieczki do
C zechosłow acji ; „W iadom ości gospodarcze", o- 
raz „Przegląd książek  i pism".

„Medycyna Doświadczalna 1 Społeczna". W
czerw cu opuścił p ras?  p ierw szy „um er miesięcz­
nika, pośw ięconego teorji nauk  lekarskich  p. t. 
„M edycyna D ośw iadczalna i Społeczna", k tóra 

^jest w ydaw ana przez Państw ow y Z akład  Epide- 
mjologiczny (Chocimska nr. 24), gdzie znajduje się 
redakcja i adm inistracja.

RcbotniG] popierajcie
swoje pisma codzienne.

M i s t i  K s ia m i Ę
Warszawa, nl. Wspólna nr. 17, tel. 229-70.

Polecam y osta tn ie  now ości 
Anusz A,, poseł, Józef Piłsudski, str. 30, Ce­

na  zasadnicza l . _
C onrad Joseph, M urzyn z załogi N arcyza,

O pow iadanie o kasztelu , str. 214 6 —
Jacobsen Jeus Peter, M ogeus (Książki Igni-

sa  Nr. 9), sir. 79 2.—
Krupiński A,, P ieśń  o Józefie  Piłsudskim, 

Antologja, w ydanie III, znacznie rozsze­
rzone. str. 219 3 _

O skarbowości związków komunalnych, pra­
ca zbiorowa z przedm ow ą B, M arkow ­
skiego (B ibljoteka Kom unalna V^ende- 
go), s tr  242 +  69 12.—

Papini Jan, Zw ierzenia, p rzełoży ł i przed­
mowę napisał W . Rzymowski, str, 110 3.30

Przeciw Rządom Chjeny i Witosa, wrogowie 
ludu pracującego u s te ru  rządu. Dwie 
mowy sejmowe socjalistów  J , M ora- 
czew skiego i K. Czapińskiego, str. 43 
mkp. 1000.

Przemówienie Marszałka Józefa Piłsudskiego
na bankiecie w ho te lu  ,.B ristol" w  da,
3 lipca 1923 r. s tr. 8, mkp. 1.500.

Rzymowski W., Piłsudski, życie i  czyny, x
przedm ow ą kp t. dr. W. T okarza  str. 96 1.20

Sardea K. prof., Listy o Polsce, poprzedzone 
listem  kard, M erciera oraz G. K. Ches- 
te r to n a  i au tora, z wyd. ang. p rze tłu ­
m aczyła J . Sienkiew iczów na str. 179 3.50

Sieroszewski W„ Józef Piłsudski, w ydanie
popraw ione i dopełnione. S tr, 111 1,60

Słonimski A., Parada, poezje, wyd. drugie,
s tr. 90 3.—

T ołsto j L., Ojciec Sergiusz, pow ieść, tłum.
X aw ery Glinka, str. 68. 1,20

Tuhan-Baranowski M. J. prof., Społeczne za­
sady  kooperacji, tłum aczył J a n  H em pel, 
str. 439, mkp. 129.600.

Zaremba Z., N eutralność, czy k lasow ość? z 
zagadnień ruchu spółdzielczego w P o l­
sce, str, 30, mkp. 6480.

Żerom ski St., R ozdziobią nas kruki, w rony,
w yd in ie  czw artej, str. 257 5.—

Żeromski St., Pom yłki. Złe spojrzenie. Pa- 
voncello , str. 131, opr. ka rt. 4.50, opr, 
p łó tno  6.50, brosz. 3.50
Ceny zasadnicze. M nożnik od 16 lipca 1923 r.

10.000.
Do cen książek  nieszkolnych dolicza się 20 

proc. dodatku sortym entow ego.

Ruch robotniczy
Z życia parfj*

W  poniedziałek, dn. 16 b. m.
Dzielnica W ola-Czyste. O godz. 6 w  lokalu 

dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie 
K om itetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne ze­
b ran ie  członków  dzielnicy.

D zielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dzielnicow ego.

W e wtorek, dn. 17 b. m.
D zielnica M arym ont. O godz. 7 w lokalu  dziel­

nicy, L ibaw ska dom M roczkowskiego, odbędzie 
się posiedzenie kom itetu  dzielnicowego.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
Warsz. Okręgowy Komitet Robotni­

czy PPS. pragnie odnowić lokal swój przy 
Al, Jerozolimskiej 6. Z powodu jednali 
szalonej drożyzny nie jest w możności po­
krycia kosztów. Wobec tego Egzekutywa 
OKR. zwraca się do ogółu Towarzyszów 
warszawskich z prośbą o wpłacanie składek 
na odnowienie siedziby Warsz. OKR. PPS. 
do kasy OKR. lub do Administracji „Ro­
botnika”.

Ruch zawodowy
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZ­

KÓW ZAWODOWYCH.
W  poniedziałek, dn. 16 b. m. w lokalu 

Związku Metalowców przy ul, Leszno 53, 
odbędzie się konferencja Zarządów Związ­
ków Zawodowych. Na porządku dziennym: 
Akcja ekonomiczna.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
Ze Związku Pracowników Miejskich. Dziś o 

g. 7 wiecz. odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Związku. ■— O becność w szystk ich  członków  Za­
rządu obow iązkow a.

—  W e w torek , dn ia  17 b. m. o godz, 6 wiecz. 
w lokalu . Związku W arecka 7: odbędzie się ze­
bran ie  delęgatów  w szystkich instytucji miejskich.

Spraw y' bardzo w ażne; obecność w szystkich 
delegatów  niezbędna.

Ruch kult.-oświatowy.
T . U . R .

N ad m arze polskie.
W ycieczka T. U. R . nad  morze polskie wyruszy 

z W arszaw y 4 sierpnia wieczorem. Po drodze zwie­
dzi T oruń j Bydgoszcz. N astępnie przejodzie do 
G dyni 1 p uckai sk ąd ■wyruszy na Hel. Po zwiedze­
niu półwyspu Helui —  statkiem  do  przystani gdań­

skiej, skąd  planow ana jest podróż na kilka godzin 
do G dańska (o ile nie staną na przeszkodzie tru ­
dności paszportowe).

W ycieczka obliczona na 4 dni, powróci 9 sier. 
pn ia  rano. Poza zwiedzeniem, kierownik wycieczki 
zapozna uczestników -z wybrzeżem polskiem n» 
kilku popularnych pogadankach.

Zapisy kończą się z dniem 20 b, m. Kierowni. 
kiem wycieczki jest poseł tow, Zygm, Piotrow ski 
Inform acji udziela w  Sekretarjacie T. U. R. torwt 
G arlicki, W arecka 7.

C zytelnia pism.
Z arząd oddziału w arszaw skiego T. U. R. p rzy­

stąp ił do zorganizowania czytelni pism, gdzie ro ­
botnicy  znaleźliby do swego rozporządzenia jak- 
najw iększą ilość czasopism. K oszty połączone z 
zorganizowaniem  czytelni sięgają wysokości 2-ch 
miljonów mk., k tó re j to  sum y Z arząd nie jest w  
stanie pokryć. Zwracam y się w ięc do robotników  
by swemi ofiarami pomogli do zorganizow ania czy­
telni pism. O fiary przyjmuje S ek re ta rja t T. U. R. 
codziennie od godz. 5 — 7 wiecz.. W arecka 7.

Rozmaitości.
M anifestacyjne kw iaty w  angielskiej Izb ie  gmin.

Przy  w ejściu do Izby gmin nowego posła z par- 
t j i  pracy, p . Smilly, odbyła  się oryginalna demon­
s ’,racja..W szyscy członkow ie partji robotniczej przy­
byli do izby z czerwonemi kw iatam i w  butonier­
kach. Poseł Johns stał przy w ejściu d o  Izby i  roz­
d aw ał kw iaty  w chodzącym  do sali posłom  z 
Labour-party , O burzyło to  jednego z konserw aty­
stów  p. D avidson'a, k tó ry  zain terpelow ał „p cak tra  
(sekretarza), czy w olno posłom  przynosić do 
Izby kwiaty. S peaker odparł,-.że tą  spraw ą Kie in­
teresu je  się. Zaś jeden z posłów z L abour-party  
zw rócił się do p. Davidson'a z zapytaniem , dlacze­
go nie podobają mu się czerwone kw iatki i  czy 
w olałby marcheyirkę w  butonierce. W  Izbie zapa­
now ała wesołość.

W ówczas w ice-hrabia Curzon zwrócił się do 
speakera z nowem zapytaniem , czy w idział kw ia­
ciarkę przy  w ejściu do Izby gmin. K iedy Smilly 
w szedł do  Izby, L abour-party  pow itała go ow acją, 
a konserw atyści —  kocią m uzyką; pod adresem  
konserwatystów  z ław  lewicy pad ły  obraźliw e wy­
razy, jak  np.: „brudne psy" i  t. p.

Nowa w yspa na oceanie Indyjskim .
K apitan  okrętu  „Jacoz" donosi do pism  am e­

rykańskich, że w czasie przejazdu przez O cean In ­
dyjski w  pobliżu półw yspu indyjskiego był naocz­
nym świadkiem w ynurzenia się z głębin Oceanu 
Indyjskiego wielkiej wyspy. K ap itan  G enereau i o . 
świadczą, że powstawaniu wyspy tow arzyszyły ol­
brzym ie zaburzenia na m orzu i  głuche grzmoty 
podmorskie, k tóre  słychać było w yraźnie n a  po ­
w ierzchni m orza. Nowa w yspa z^ -V la  nazw ana 
„Nowonarodzoną". *

i

Życie gospodarcze.
K o m isje  s z a c u n k o w e  i o d w o ła w c z e  p rz y  

p o d a tk u  p rz e m y sło w y m .
M in is te r ju m  S k a rb u  u w zg lęd n ia jąc  s ta n  u- 

p rz e m y s ło w ie n ia  p o szczeg ó ln y ch  m iejscow ości 
w  R zp lite j, p o d z ie liło  U rz ę d y  s k a rb o w e  p o ­
d a tk ó w  i o p ła t  sk a rb o w y c h  w  n a jb a rd z ie j u- 
p rzem y& łow ionych  m ie jsco w o śc iach  n a  szereg  
o k rę g ó w  w y m ia ro w y ch .

P o d  ty m  w zg lęd em  U rz ę d y  sk a rb o w e  z o ­
s ta ły  p o d z ie lo n e  n a  4 g ru p y  d la  k tó ry c h  b ę d ą  
u tw o rz o n e  o d d z ie ln e  k o m is je  sz a c u n k o w e .

1) D o g ru p y  p ie rw sz e j o  jed n y m  o k rę g u  
w y m ia ro w y m  za lic zo n o  p o w ia ty  o c h a ra k te ­
rz e  w y b itn ie  ro ln iczy m .

2) D o g ru p y  d ru g ie j o d w ó c h  o k rę g a c h  
w y m ia ro w y c h , z a lic zo n o  p rz e w a ż n ie  m ie jsco ­
w o śc i w y szczeg ó ln io n e  w  ta ry f ie  ja k o  m ie j­
sco w o śc i II k la sy .

3) D o g ru p y  trz e c ie j , o  tr z e c h  d o  p ię c iu  
o k rę g a c h  w y m ia ro w y ch , z a lic zo n o  ta k ie  U rz ę ­
d y  ( in sp e k to ra ty )  s k a rb o w e , ja k  S o sn o w iec , 
L u b lin , W iln o , B ydgoszcz , D ro h o b y cz , B ia ły ­
s to k  i t .  p .

4) D o g ru p y  c z w a r te j , o  sz e śc iu  i w ię c e j 
o k rę g a c h  za lic zo n o  m ia s to  s t . W a rsz a w ę , P o ­
zn ań , L w ó w , Ł ó d ź  i K ra k ó w .

Ilo ść  kom isji o d w o ła w c z y c h  d la  s p ra w  
p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  
ilo śc i o k rę g ó w  Iz b  S k a rb o w y c h , z w y ją tk ie m  
Izb  S k a rb o w y c h  w  W a rs z a w ie , Ł o d z i i  L w o ­
w ie , d la  k tó ry c h  ilo ść  K om isji z o s ta n ie  p o w ię ­
k sz o n a , a  to :  d la  p ie rw s z y c h  d w ó c h  Izb  —  po  
2 i d la  Iz b y  L w o w sk ie j 3  k o m is je  o d w o ła w c z e  
(na k a ż d e  W o je w ó d z tw o  po  jed n e j kom isji).

W  sp ra w ie  tw o rz e n ia  k o m isji z o s ta n ie  o - 
g ło szo n e  w  jed n y m  z n a jb liż szy ch  n u m e ró w  
D z ie n n ik a  U s ta w  o so b n e  r o z p o r z ą d z e n i e  M i­

n is tr a  S k a rb u . *

Opłaty cd wywozu jaj.
N a mocy r o z p o r z ą d z e n i a  rządowego opłaty 

Wywozowe od jaj w m. lipcu r .  b, pobierane b ę ­
dą  w  wysokości jednego funta szterlinga dziew ię­
ciu szylingów od skrzyni jaj; zaw ierającej 1440 
sztuk. O płaty  t e  będą  potrącane z  podlegającej 
p r z e k a z a n i u  d o  P. K. K. P. w alu ty  eksportow ej.

Opłaty wywozowe 

Na mocy rozporządzenia rządow ego pobierane  
I będą ** do r>Jwof -nia ornaty  w yw ozow e od w y-



wozu prosa, gryki, fasoli, grochu oraz drobiu b i­
tego i żywego w wysokości 8000 mkp. od 100 kig. 
prosa, 10.000 mkp. od 100 klg. gryki, 17 000 m"<p. 
od 100 klg. fasoli i grochu, 1.200 mkp. od 1 klg. 
drobiu bitego, 7.5C0 mkp. od żywego indyka, 6000 
mkp. od żywej gęsi, 3000 mkp. od żywej kaczki 
i 2200 mkp. od żywej kury.

N A  R A T Y
Ubiory męzkie, dam skie i dziecięce. 

M ag azy n  L o n d y ń sk i 
Elektoralna 1 

p. k. Józefa Celmajstra.

NA RATY
30$ ta n ie j  wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o - 

s t ju m y , p a l ta  p lu s z o w e  oraz u b io ry  
m ę s k ie

N ow olipie 30 , m. 8 , front II piętro.

Eliksiry, Proszek 
i Pasta do Zębów

posiadają sm ak i zapach bardzo przyjemny, są 
antyseplyczne, znakom icie oczyszczają zęby, bez 

ujemnych wpływów na em alję
W y ro b u  A p tek i

K  Malinowskiego
w  W a r s z a w ie , N o w y -S w ia t  31.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorol.j.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 32,2°, najniższa 1°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
' siejszym: Upalnie. Skłonność do burz.

Zwiększenie sieci telefonicznej. Od pewnego 
czasu Polska Spółka Akcyjna Telefonów w W ar­
szawie (dawny Cedergren) przystąpiła do przebu­
dowy sieci telefonicznej w mieście. Zasadniczo 
chodzi o ulżenie pewnym zbyt obciążonym linjom 
telefonicznym przez dodanie nowych. W Szczegól- 
ności takie obciążenie linji występuje w okolicach 

i Alei Jerozolimskiej, ul. Kopernika i okolic Moko­
towa. W roku bieżącym Zarząd telefonów war- 

' szawskich powiększy sieć telefoniczną o 10 proc.
' całej dotychczasowej sieci. Zapewne przez doda- 

nie nowych sieci nie będzie potrzeba wyczekiwać 
1 po kilkanaście minut na uzyskanie połączenia.

“ 17 Międzynarodowy Kongres Przeciwalkoho­
low i odbędzie się w roku bieżącym od 19 do 24 
sierpnia w Kopenhadze. Prezydjum honorowe 
przyjął duński minister spraw wewnętrznych Dr. 
Kragh.

Podczas kongresu będzie otwarta wystawa 
przeciwalkoholowa, następnie odbędzie się wy­
cieczka do Skodstorgn, a po kongresie wycieczka 
do Finlandji.

W kongresie weźmie po raz pierwszy udział 
przedstawiciel rządu polskiego. Koszta podróży 
osób prywatnych wyniosłyby najmniej 6 miljonów 
marek. O ileby jednak ktoś chciał udać się na 
kcngres, natenczas winien zawiadomić o t^m Se- 
kretarjat Polskiej Ligi Przeciwalkoholicznej, a w 
sprawie bezpłatnej wizy duńskiej należy pisać wo­
bec pory spóźnionej wiprost do biura kongresowe­
go, Colbjernscusgade 3, Kopenhaga. B.

WYPADKL
13 ofiar kąpieli. W ciągu dnia wczorajszego 

zanotowano w Warszawie aż 13 wypadków uto­
n ię c ia  podczas kąpieli, przeważnie w okjlicy  sta­
cji pomp i pod mostem kolejowym. W sześciu 

. wypadkach zwłok nie wydobyto. Nazwiska to ­
pielców, które udało się ustalić, są następujące: 

’ Jan  Grabiński (33 lat), elektrotechnik, Majer Kir- 
. szman (17 lat), syn właściciela składu opałowego, 
Czesław Wystup (22 lat), Jan Olsiak, szeregowiec 
wojsk samochodowych, Antoni Rognizan (40 lat),

1 Wieczorkowie: Zygmunt (12 lat) i Bronisław (8 1.),
• Józef Pracki, Ignacy Zakrzewski, muzyk.

Wyratowanie tonących. 15-letni Stefan Wie- 
lądek z ul. Krochmalnej nr. 85, podczas kąpieli w1 

' Wiśle pod mostem kolejowym od strony Pragi, 
| natrafił na głębię i począł tonąć, lecz pośpieszy)
' mu z pomocą posterunkowy oddziału rzecznego 
’ policji, Ludwik Ćwil i po wydobyciu uratowanego, 
' oddał go pod opiekę rodzicom.

Symcha Binem Papiernik z ul. Grzybowskiej 
. nr. 30, kąpiąc się w łasze Skaryszewskiej, natra- 
, fił na głębię i począł tonąć, lecz pośpieszono mu 

z pomocą i wyratowano. Po udzieleniu pomocy 
przez lekarza Pogotowia, Papiernika w stanie cię­
żkim przewieziono do szpitala Przemienienia Pań­
skiego. '

15-letni Szmul Rejt z ul. Smoczej nr. 8, ką­
piąc się w Wiśle, powyżej mostu kolejowego od 
strony frag i, natrafił na głębię i począł tonąć, 
lecz był wyratowany i, po przyprowadzeniu do 
przytomności, oddany pod opiekę rodzicom.

Skok z mostu do Wisły. Z mostu Kierbedzia, 
bliżej brzegu warszawskiego, wskoczył do Wisły

w zamiarze samobójczym 29-letni Stanisław Kur- 
kiewicz, murarz z ul. Młynarskiej nr. 21. T o ^ c e -  
mu pośpieszył z pomocą na łodzi posterunkowy 
oddziału rzecznego policji, Pawłowski, i despera­
ta  wydobył, lecz ten jeszcze dwukrotnie wyskaki­
wał z łodzi i dopiero, po stoczonej z nim walce, 
obezwładniono upartego desperata przez związa­
nie go sznurami, poczem w stanie dobrym przywie­
ziono do biura oddziału rzecznego poli,cji. Badany 
tam uparty desperat zeznał, że przyczyną roz­
paczliwego kroku były nieporozumienia rodzinne.

Śmierć pod pociągiem. Przy zbiegu ul. Bru­
kowej i Zamojskiego do przepełnionego pociągu 
kolejki Jabłonna-Karczew nr. 106, idącego w stro- * 
nę Karczewa, usiłował wskoczyć 19-letni Jan Kor- 
natka z ul. Podwale nr. 13. Skok był fatalny, gdyż 
Kornatka potknął się, upadł i dostał się pod koła 
pociągu, które obcięły mu lewę podudzie, złamały 
prawe, oraz złamały dolną szczękę i poraniły gło­
wę. Ofiarę wypadku w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Przemienienia Pańskiego, 
gdzie wkrótce zmarł. g

Okradzenie pociągu. W pociągu pośpiesznym 
Lwów—Warszawa, w wagonie sypialnym, w dro­
dze do Warszawy, za stacją Przeworsk, inżynie­
rowi Leopoldowi Goldbergowi z W iednia skra­
dziono: 900 tysięcy ink. polskich, 730 koron czes­
kich, 270 dolarów amerykańskich, 3 miljony koron 
austrjackich, miljon 200 tysięcy mk. niem., 400 
guldenów holenderskich kw it nadany na bagaż ze 
Lwowa do Gdańska, nadto woreczek skórzany, 
zawierający platynową broszkę wysadzaną brylan­
cikami i zegarek złoty z dewizką firmy wiedeń­
skiej, oraz bransoletkę złotą łańcuszkową. W ar­
tość skradzionej biżuterji, wraz z gotówką, posz­
kodowany oblicza na 317 miljonów mk. poL

— W tymże pociągu i również za stacją Prze­
worsk, prawdopodobnie ci sami złodzieje kolejo­
wi, przemysłowcowi Hermanowi Gelsenhafowi z 
u1. Elektoralnej nr. 92, skradli z marynarki szpil­
kę platynową z brylantami, cygarniczkę z emalji 
i kości słoniowej, ogólnej Wartości 12 miljnoów 
mk., oraz dowód osobisty.

Pościg i strzały za złodziejami. Wczoraj w no­
cy o godz. 3 i pół dozorca domu nr. 69 przy uL 
Nowy Świąt oraz oficjalista Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych Bronowski zauważyli czterech 
mężczyzn, wybiegających z zamkniętej księgami 
wojskowej. Za uciekającymi dozorca i oficjalista 
pogonili, przyczem ostatni dał w kierunku ucie­
kających trzy strzały z rewolweru, lecz bez skut­
ku. gdyż ścigani zdołali umknąć w ul. Kopernika 
do Tamki lub Oboźną w stronę Browarnej. Prze­
prowadzone dochodzenie ustaliło, że byli to zło­
dzieje, którzy dostali się do księgami wojskowej 
przy ul. Nowy Świat 69, gdzie wybili otwór w 
ścianie, przez który zamierzali przedostać się do 
mieszczącego się w sąsiedztwie sklepu współdziel- 
czego Min. Spr. Wojsk. W czasie gospodarki zło­
dziejskich, gdy po wybiciu otworu zamierzali oni 
zabrać się do pakowania łupu, byli spłoszeni i, 
mimo pościgu, zbiegli. Stwierdzono, że złodzieje 
nic nie zdołali zabrać, przeciwnie, pozostawili 
wszystkie niezbędne do robienia wyłomów w mu­
rze narzędzia złodziejskie.

“ —     • \
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Teatr i muzyka.
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Ojciec”. W 

środę wznowienie „Fryderyka Wielkiego" Nowa- 
czyńskiego.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Ułani”.
Teatr Polski. Dziś „Gość nieznany”.
Teatr Mały. Dziś ostatni raz „Świt, dzień 

i noc”. Ju tro  pierwszy występ pp. Solskiej i W y­
sockiej. , ,

Teatr Komedja. Dziś ostatni raz „Pokojówka 
szuka miejsca”. Ju tro  „Świt, dzień i noc" z pp. 
Malicką i  W ęgierką, przeniesione z teatru  Małego,

Teatr Nowości. Dziś „K rólow aM ontm artreu”.
Teatr Wodewil. Dziś operetka „Szczęście Ma­

ry*.
Teatr Powszechny. Dziś „Grzeszna noc”.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
KINO PAN. — „W pogoni za dolarami".
Obrazy, w których występuje Mary Pickford, 

są zazwyczaj tylko tłem dla* komedjowego talen­
tu tej artystki, k tóra z każdej odpowiedniej roli 
stworzyć potrafi maleńkie arcydzieło uśmiechów 
i wdzięku. A le obraz „W pogoni za dolarami" 
jest już tak nieciekawy, że nawet czarujący, jak 
zwykle, uśmiech Mary Pickford niewiele zrobić 
może dla jego urozmaicenia.

A utor scenarjusza do końca 4 aktu przepro­
wadza tezę, że największym skarbem w życiu jest 
„zdrowie, świeże powietrze i uczciwa praca” — 
taki bowiem napis, zamiast spodziewanych dola­
rów, znajdują w zakopanej skrzyni bohaterowie 
obrazu, którzy z piękną Mary na czele udają się 
na poszukiwanie ukrytych skarbólw. Ale w 5 ak­
cie autor rozmyślił się nagle — i obdarzył głów­
ną bohaterkę — na pocieszenie — również cze­
kiem na 20 tys. dolarów. Dzięki temu Mary, k tó­
ra posiada największy skaib w życiu, gdyż jest 
zdrowa i ma poza sobą „uczciwą pracę na świe- 
żem powietrzu" (kopanie ziemi w poszukiwaniu 
skarbów) dostaje jeszcze na dodatek—20 tys. do­
larów za -przedaną fermę (ta młoda osóbka oka- 

I żuje przytem iście amerykański sprycik do robie­

nia interesów!). W podobny sposób autor wyna­
gradza szczodrze innych bohaterów niefortunnej 
wyprawy „po dolary” (tylko jeden z nich otrzy­
muje pieniądze naprawdę za swoją pracę, bo za 
napisaną nowelę), tak, że wszyscy są zadowoleni, 
a wszystko razem jest bardzo nudne!

Nad program ładnie wykonane zdjęcia z po­
bytu królewskiej pary rumuńskiej w dobrach Po­
tockiego. B. K.

Sport.
V ienna—Polonia 2:2 (0:1).

W czorajszy sensacyjny ten  mecz zgroma­
dził na Dynasach olbrzymie tłum y i był nie­
wątpliw ie jednym z najciekawszych w roku
bieżącym.

Goszczący po raz pierw szy w W arszawie 
W iedeńczycy w ykazali doskonałe zgranie się 
i dobrą technikę, górowali też nad w arsza­
wiakami szybką i dobrą kombinacją. Obrotni 
i ruchliwi w atakach  często bardzo stw arzali 
niebezpieczne sytuacje przed bram ką „Polo- 
nji", której niezmiernie szczęśliwie bronił 
w spaniały nasz bram karz — Jan  Loth. Z g ra­
czy „Vienny” odznaczyli się obaj obrońcy, le­
we skrzydło, i bram karze (pierwszy bram ­
karz z powodu silnego uderzenia p iłką w 
brzuch został wyniesiony z placu).

„Polonja" grała bardzo am bitnie i o fiar-' 
nie. Poza bram karzem  doskonała była po­
moc: St. Loth, Bułanow i G ebethner. W  ataku  
odznaczył się Hamburger. Obrońcy robili, co 
mogli i spisali się dzielnie. Natom iast linja a-! 
taku  rw ała  się. Emchowicz strzela ł nieszczę­
śliwie, G rabow ski był za mało ruchliwy. Tu* 
palski i Bułanow nierówni.

G ra prow adzona była  b. ostro. Szczegól­
nie efektow ne były pierw sze 20 m inut gry i 
koniec drugiej połowy.

Najładniejszym momentem całej gry było 
uderzenie głową G rabowskiego z podania 
Ham burgera, k tó re  dało Polonji drugiego goa-i 
la; pierw szy przypadł jej z rzu tu  karnego.

W iedeńczycy zdobyli obie bram ki po 
przerw ie. Jed n ą  zapomocą b. zręcznej kom* 
binacji, drugą w  zamieszaniu po strzeleniu Z 
rogu.  _

Sędziował nerw ow o p. Strzelecki.
W  środę w  parku  Sobieskiego m a się od« 

być mecz rewanżowy. j

RKS. Skra  W arszaw ianka 
0:1 (0:0).

C-klasowa drużyna robotnicza osiągnęła 
ładny rezu lta t z zeszłorocznym m istrzem  KI. 
B., wykazując znaczną popraw ę techniczną i 
taktyczną.

f i a  r a t y
i

Ubiory m ęskie, okrycia dam skie gotowe 
_ i na zamówienie. Wielki wybór mate- 

rjalów krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
Warszawa, ul. LESZNO 71, tel. 67-74.
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Wydawslctwo Ksipi Mizej Warszawa, Wspólna u.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, dam skie i dziecinne, obuwie i różne trykotaże 

oraz bieliznę. Praga, Brukowa 33, sklep frontowy.

Bieliznę do szycia
Osoby, szyjące na o K rę tk o w e j m a s z y n ie  p o s z u k iw a n e  do 
szycia s t r o j n e j  bielizny. Robotę mogą wykonywać na miejscu 
(w pracowni) lub też otrzymają do w y k o n a n ia  u  s ie b ie

w  d o m u .

Cliłodna 12, m. 28.

Bf. mi Lindenszat
Chor. wenerycz., skóry, (niemoc) 

płciowe. C h m ie ln a  33, 
tel. 213-24.

Od 12—2 i od 4—7 pół. Panie 2—3

D r. NI. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 10-12 r. i od 4—7 w.

Na raty
Ubierajcie się tylko w Krajo­
wej Wytwórni Ubiorów cywll- 

nych I wojskowych. 
Olbrzymi wybór m ateria­

łów  kraj. i zagr. 
Gotowe. Zamówienia.

U l SO. ssiej 62.
obok dom u Śląskiego. 
Uwaga na adres T

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez' 
pieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dnia 24 
lipca 1923 r. o godz. 10 rano w mieszkaniu p. C a jty n g ie r a  Jan- 
k la  przy ul. Targowa Na 4, odbędzie się licytacja ruchomości, na­
leżących do tegoż p. Cajtyngiera oszacowanych na Mk. 383,600, 
składających się z jednej szafy do ubrania i kredensu małego na 
pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu iicytacjT od godz. 9 ra 
no, spis zaś lakowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Na 93).
Warszawa, d. 13.V11 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

'MDimiu mm
SUKNIE 7 5 .0 0 0
KOSZULE damsk. 5 5 .0 0 0  
KOSZULE męs. zef. 6 0 .0 0 0
wielki wybór m a d e p o la - .  
n ó w , m e tk a l i ,  w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r s z a łk o w s k a  8 8 .

I  UlitUSŁEhifl UKOliflt. I

ó) Zegarów, ków, reperacje ta ­
nio, dobrze. Zegarmistrz Gut- 
m acher, Smocza 21.

A) [h ir i& y  „ T E S S Ł  « £
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 l 
4 — 7 . ____ ___

solidne w wielkim wybo«
  rze p ó l e c a  Franciszek
Arens, Plac Trzech Krzyży ceny 
bezkonkurencyjne._____________
Ma s z y n y  do szycia znane 

„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­
t o w o — Detalicznie—Raty. Skład—' 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li- 
stownie._______________________
flhMIlin n a  r a ‘ y najlepszych 
UDliWlO szewców. Obstałunkl I 
gotowe. Sienkiewicza 3, oraz 
Zielna 28.
rin tm hnu elektrotechnik mon- 
rU 11 ŁbUujf ter, siła pierwszorzęd­
na, praktyka sam odzielna wielo­
letnia (prądy silne, centrale), 
świadectwa, ślusarze szablonowi 
(roboty precyzyjne, hartowane, 
docierane) wysoce uzdolnieni. 
Warunki dobre. Oferty składać 
pod „Ruch” Reklama Rolska, J a ­
sna 10.
CiHfinyin narzędziowi na bar-
OLI; lici łB dzo dokładne roboty 
(kalibry, hartow. i t. p.) potrzeb­
ni. Dobre warunki dla sił pierw­
szorzędnych, posiadających do­
skonałe świadectwa. Oferty skła­
dać pod „Sprawdziany" do „Re­
klamy Polskiej* Jasna  10.,

Sprałam
Ija, kociołek, kapelusz panam a 
i filcowy, ubranie męskie używa­
ne. Marszałkowska 46, m. 7B.

Redaktor naczelny dr. Feliks p arl. Wydawca; Bada Naw. P. P. 8. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Odbito w drukarni „Robota*1 V ,  Wv»«kaXą


